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Precz z rozpaczą 
i zwątpieniem!
Mówi łaoiński* przysłow ie: słodką i 

zaszcsytną jest śm itre  za ojczyznę. Może 
żadne inna hasło ni* znalazło większego 
zastosowania u nas Polaków jak  właśnie 
to, zwłaszaaa w czasaoh niewc l i : myśmy 
um ieli nmlaraś za ojczyznę. Przez 150 lat 
lała się krow mocaenuików — polskich 
powstańców, m nożyły się do nioskońezo- 
neści mogiły, począwszy od kościuszko
wskiej insurekcji a skońezywM y na oftn- 
tniena tak  tragioznem górnośląski ona po
wstaniu : legli rycerze, umarli za ajczyznę.

Gdziekolwiek naród jaki, ebośby i 
za Oeeanem, zryw ał się do wolności, tam 
Polacy nieśli mu pomoc, eheąo i dla sie
bie, dla upadłej Ojezyzny zdobył wolność 
i niepodległość. Przez nasze porywy do 
woinośei, przez cierpienia i prześladow a
nia, wzbudzaliśmy n drugieh litość i współ
czucie; staliśm y się męczennikami, których 
podziwiano, o których czasem obey za
śpiew ał poeta — pozatem nic więcej. By
liśm y chorzy, wygn:?<ńey i narzekaliśm y i 
czekali zbawienia, opierająe tę  naszą na 
dzieje na słuszności i sprawiedliwości dzie
jowej.

I oto wybiła godzina zbaw ien ia : ma
my Ojczyznę walnę, niepodległą — i wielkę.
A m y jeszeze narzekam y, wątpim y i roz
paczam y, że Polska się nie utrzym a, bo 
za słaba, bo nie ma silnego rządu, bo je j 
brak ładu i porządku. To wstyd !

P r e c z  z  r o z p a c z ą  i z w ą t p ię  
n ie m  !!

Już raz otwóriney ©ezy i przejrzejmy 
i zacznijmy żyć dla O jezyzny!

A czyż neczyw iśeie tak  źle ? — By
najm niej ! B ierzrty  rzecz na zimno, jak  to 
czyni rozsądny polityk, a nie jak m łodo
ciany zapaleniec. Mamy przecież Polskę, 
do której należą: Kongresówka, Małopol
ska, W ielkopolska, Prmsy Królewskie i 
część Pomorza; m am y polskie M erze!

I to w szystko już jest pewne. Są je
szeze inne dzielnie*, które muszą przejść 
dopiero przez ogniową próbę plebiscytu, 
ale  i one, miejmy nadzieję, złączą się z 
M acierzą. — Tam gdzie dwugłowy gaeek 
austriacki lub rosyjski, albo drapieżny 
pruski ptak w idniał na budynkach pań
stwowych, dziś jaśnieje r Orzeł Biały* sym 
bo l Polskiej władzy.

Gdzie jeszcze przed półtora rokiem 
prusk i pedcgo* krw aw ą dyseypliną wbijał 
w polskie ć . barbarzyńską kulturę, 
gdzie w obeym „ syku polskie dziecko 
pacierz szeptało, dziś polaki nauczyciel 
polskiej uczy mowy i polskiej h istotyi i 
pola7 krzewi życie. — Na kolejach, r a  
poczcie, w urzędach pańatwowycn polski 
urzęd  k. Co w ięcej? Jesteśm y naro
dem , który jak  historja •. bazuje, w obro
n i. jyr-me szubli % ręki nic w y p ^ z e z a ł ;

przywykli do „wojenki*. Prawy 
P r  i ,: .  — to żołnierz. 1 dziś m&try ter 1 
•i aierza, mamy arm ję tak  silną, że ckro 
i : csłą  Europę przed zalewem bo]szewi 
z iru , że wzbudza podziw na zachodzie, I

zwłaszcza u Francji. Z taką Polską liezą 
się sąsiadzi.

I my na to wszystko jeszcze narze
kam y ! ? Przyznaję, te  u nas nie najle
piej, że mogłoby być lepiej i przy tak 
trudnyeh w arunkach, ale nie zapominajmy
0 tern, żo my dopiero leczymy się z che
ruby nieweli, że robim y dopiero pierwsze 
kroki na polu wolności politycznej — i to 
przyznać każdy musi — kroki Amiałe i 
szczęśliwe. — Zresztą w innych krajach 
co najmniej taksam o, a nieraz i gorzej, 
jak to ©pisują naoczni i w iaregedni św ia
dkowie.

W niosek stąd prosty. Nie oglądajmy 
się na drugich, zacznijmy raz pracę rze
czową, politykę realną. Nam nie potrzeba 
tyle manifestacji i obchodów, uam  potrze
ba p r a c y  i z g o d y !  Precz z walką kla
sową, bośmy wszyscy synami jednej m a
tki Polski, wszyscy mamy swoje obow ią
zki względem Ojczyzny, czy bogaty czy 
ubogi, robotnik czy rolnik, ksiądz ezy pro
fesor, szlachcic czy proletarjusz. Ten naj
większym wrogiem, k tóry  jątrzy  i psuje 
zgodę i pobudza do walki klasewej. Po
wiem otwarcie kto nim j e s t : socjaliści 
którzy „robotnikowi nie mogą kazać za
pomnieć o jego różnicy klasowej*, p. 
„Wyzwolenie* nr. 5.) Chyba na tej pod
stawie rząd Moraezewskiego pozwolił na 
obsadzenie Spiszą i Orawy przez Czechów
1 na brutalny najazd na Śląsk i przyjął 
jako pierwszego reprezentanta zagrani
cznego pruskiego posła w W arszawie... A 
dziś kiedy całe społeczeństwo zajęło jasne 
stanowisko, że nie należy aa  ślepo wda
wać się w rokowania z bolszewikami, oni 
(socjaliści) urządzają wiece i agitują za 
natychm iastow ym  pokojem...

Oj, panowie, nie tędy droga do ogól
nego dobrobytu. Nam potrzeba zgedy 
wszystkish stanów, pracy wszystkich obywa 
tąii, miłości wszystkich synów Ojczyzny. 
Polska jest naszą matką; tej matce potrze
ba nie lekarzy, lecz synów (Mickiewicz). 
Precz z czarną m arą rozpaczy i zw ątpie
nia, z pogodnem czołem idźmy naprzód, 
bo przyszłość nasza pewna i jasna. Uczmy 
się pracować i żyć dla Ojczyzny!

B . PodwińskL

Organizacja polityczna P. P. S. 
a religja.

Biedni ci panowie socjaliści. „Wal- 
t i ą  o doczesny byt nędzarzy*, chcę toro
wać drogę „przoz oświatę do wolności*, 
dążą do togo, by na świeci© zapanowała 
zgoda, m iłość bliźniego, sprawiedliwość i 
karm onja, a znikła nienawiść, wyzysk, 
uiosprawiedliwość, nędza i bogacenie się 
kosztem krwi swoich bliźnich.*T Tymczasem 
obóz przeciwny „klerykfdny* występuje 
przeciw nim cnłą potęgą swej siły jako 
przeciwko „wrogom kościoła i religji, zwal
cza ich, piętnując ich bluźniercami. bez
bożnikami, innowiercami, partją żydowsko- 

• ateistyczną itp.* Tak żalą się te niewinne 
etyczne baranki i czują się pokrzy

wdzonymi tym i m iotanymi przeciw nim 
I zarzutam i. Bo wszakże wódz ich p. D a

s z y ń s k i chciał się nawet ująć za gnę
bionym przez Biskupów Duchowieństwem, 
inny socjalista miał ochotę ratować księ
ży w ikarych z pod torrorn x. x. probo
szczów, p. P a j ą k  boi się zaś ogromnie 
„potęgi Rzymu* i chciałby, zdaje się, wszy
stkich księży uwolnić od togo absoluty- 
styeznogo eiemięzey, jakim jest według 
niego P a p i e ż .  W szak wielu z nich cho
dzi czasem do kościoła, nawot „łyd* ich 
raz się pokazał na nabożeństw ie w ko
ściele katolickim i na kazaniu, a p. Pająk 
otwarcie oświadcza, żo part ja socjalisty
czna nie zajmuje się sprawami religijnymi, 
ponieważ zostawia to organizacji kościel
nej.. , nie miesza się wogóle w sprawy 
wyznania!

Przepięknie to na pozór wygląda i 
niejeden już dał się złapać na te piękne 
gołosłowne i bezczelne frazesy. To też w 
kilku artykułach postaram y się wykazać 
i udowodnić, jak bezczelnem kłam stwem  
jest tego rodzaju tw ierdzenie p. Pająka i 
jego ezerwouyćh towarzyszów, które raoże 
ehyb ' stąd peehedzić, że p. redaktor nie 
zn* historii ani charakteru i dueha partii, 
której się zaprzedał za pieniądze. Otóż 
wbrew wszelkim kłamliwym zapewnieniom 
p. Pająka i socjalistów oświadczamy i u 
dowednimy, że socjalizm jako taki nie u- 
znaje żadnej religji. że w szczególności 
zwalcza nic tylko księży katolickich, zaj
mujących się także polityką poza swymi 
zajęciami duszpasterskimi,  lecz zwalcza 
także wprost i chce zniszczyć i usunąć z 
kuli ziemskiej i sarnę reiigję Chrystusową i 
kościół katolicki, a na jego gruzach wybu
dować naństwo socjalistyczne bezreligiine 
czyli bezbożne.

Zagiądnijmy do kolebki socjalizmu. 
Któż go złożył? „Prawo [ludu \  organ 
P. P. S., pisze w arze. 31. z r. 1908, że 
„Psn Jt zus był pierwszym  socjalistą*, a 
w nrz-e. 14: z tegoż roku, że „pierwotne 
chrześcijaństwo było w uajezystsiym  sło
wu tego znaczenie rebgją soejalistyezną*. 
Ale twierdzą to tylko dlatego, by nieu
świadomionym a wierzącym prostaczkom 
obłudnie oezy mydlić, bo w rzeczy wistości 
ojcami śoejalizmu byli żydzi Karol M a r x ,  
(1818 — 1883), Fryderyk E n g e l s  (1820 
— 1895) i Ferdynand L i s i a l e  ( ‘125 — 
1864). Pod względem religijnym mieli ci 
trzej żydowscy twórcy socjalizmu, jedną 
wspólną cechę, że w nic nie wierzyli, nic 
wyznawali nawet swej własnej religji, byli 
skończonymi ateuszami czyi? ócz bor ikami. 
Mara pisze n. p., tc  ..rebgję s tw a rn  sobie 
(czyi: wymyśla) san* człowiek* c ?ięeej 
uczy, że „teligię inko złudne szczęście 
ludu musi znieść ten, kto pragnie praw
dziwego szczęścia ;uciu% że „należy uwol
nić sumienia od religijnych urojeń!*

A więe żadna religja według twórcy 
socjalizmu nie jest daną od lecz
jest czczym wymysłem ludzkim, jest prze
szkoda ci o uszczęśliwienia ludu i dlatego 
trzeba reiigję usunąć ze świata! Czyż po^ 
trzeba lepszego jeszcze i jaśniejszego 
dowodu?!?

Pode one zapatryw ania wygłaszał dru
gi bezbożny ojciec socjalizmu niew rjrzący 
żyd E n g e l s ,  a L a s s a l e  a marzeniem 
było wyrzucenie Boga i Jego Opatrzności
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ze świata. A inni socjaliści? Bo może to 
ty lke jakie zwyrodniałe wyjątki ? Nie! Ca
ły szereg żydów, którzy zaliezali się do 
wybitniejazyek działaczy socjalistycznych, 
uważa i ogłasza religję za głupi wymysł 
ludzkiej fantazji i chełpi się zdaniami 
wygłaszanym i e religji przez trzech tw ór
ców socjalizmu. Do takich należą żydzi- 
socjaliści niemieccy: Bernstein, Haase, 
H oth, Liebkuecht, Singer i inni. Na Kon 
gresie socjalistycznym w Halli oświadczył 
L iebkuecht w r. 1890 publioznie: „co do 
mnie, to już wcześnie załatw iłem  się z 
roligją. Jestem  ateuszem , w Boga nie w ie
ż ę /  Nie inaczej sądzą o religji żydzi so
cjaliści #  byłej Austrji z Dr. A d l e r e m  
na czele jak  Kohn, Moses, Ellenbegen, 
M endelsohn, Dr. S thacherl, Rosenstock 
lub żydzi galicyjscy: Gumplowicz, Lieber- 
nann, Czakes, Meisels, Korkes, Feldmann, 

Heski, D robncr, K apellncr i inni.
A czy inaczej sądzą socjaliści polscy? 

„Naprzód*, organ P. P. S., pisze w nrze. 
327 z r. 1901: „swoboda to nasz Bóg, u- 
żyjmy więc ż y w o ta /, a w nrze. z 6. m ar
ca 1906 czytamy: „Bóg jest bałwanem  
glinianem , którego t łatwo rozbić można 
młotem*, te z d o w u  nazywa Boga „ok ru t
nym tyranem * i „niesprawiedliwym* w 
nrze. z 24. grudnia 1905. (Prawo ludu  z 
27. m arca i z 3. kwietnia 1908.) Kto tak  
myśli i nery o religji, ten  jest bluźniereą, 
ateuszem  ezyli bezbożnikiem, bo nie u- 
znaje Boga żadnego, a bez Boga niema 
religji. A więc socjalizm nie uznaje żadnej 
religji.

Nic przeto dziwnego, że „Naprzód“ 
w nrze. 46 z r. 1906. każe stworzyć Kró
lestwo niebieskie na tej ziemi, „a niebo 
niech m ają na wieczny czas anioły, wró
ble i skowronki*. A cóż p. P a jąk?  W y
starczy mu na razie przypomnieć, żc za
przeczając publicznie w nrze. 46. z r. 1919, 
istnienia życia pozagrobowego, burzy eałą 
i każdą religję.

młot.

Ku rozwadze tym, którzy 
w żyda wierzą!

W peważnej prasie polskiej słychać 
przestrogi i ostrzeżenia przed aowem nie
bezpieczeństwem, grożącem Pelsce. Zanosi 
się na nowy „potop* Rzeczypospolitej 
przez żydostwo. W edług żydowskiego 
statystyka Dawida Frietseba ogólna liczba 
żydów wogóle na wynosić 15.430.000. Z 
tego na Polskę przypada 3.300.000. W szy
stkie inne państwa w Europie są o wiele 
6łabiej zażydzone, bo Am eryka ma ich
3.100.000 — Rosja 900.000 — Rum unja
650.000 — Niemcy 540.000 — W ęgry
450.000 — Czechy 450.000 — Angija
300.000 — A ustrja 300.000 — Litwa
250.000 — Jugosławja 300.000 — Afryka
170.000 — Francja 150.000. W  innych
państwach widać coraz słabszy procent 
żydowskiej ludaeści.

Te nagie cyfry mówią nam  bardzo
dużo... bo wykazują, że Polska zaraz w 
poezątkach swego istnienia jest najsilniej 
zażydzonem, państwem  w Eurepi®. Czy to 
będzie dla Pelski dobre?... Daiś już m u
simy stwierdzić, że gdyby nie wrogie nam 
żydostwo, sprawa polska na dyplom a
tycznych targaeh poszłaby pewnie lepiej, 
niż się to stało. Tyle nam  żydzi zrobili 
dotąd, a co nam na pewno zrobią w 
przyszłości? Lepiej de tego nie dopuścić!

W każdym razie — powtarzając za 
jednem  pismem — stwierdzam y, że „jest 
te inwazja niebezpieczna, na którą zaw
czasu zwrócić trzeba uwagę społeczeństwa. 
Przed kilku tygodniam i były to jeszcze 
jednostki, dziś są dziesiątki i setki, ju tro  
już będą tysiące. Zabierają miejsce w po
ciągach, pełno ich w hotelach, res tau ra 
cjach, rozpierają się szeroko. Środkami 
polioyjnymi. zakazami i ograniczeniami 
plagi tej się nie zwalezy, wstępu de Kró
lestwa zam knąć im niepodobna.*

Tu tylko opinja, zwartość i sam opo
moc społeczeństwa mogą poradzie. Hasło 
„swój do swego* musi znowu odżyć i to 
nietylko w stosunku de Niemiec, ale i 
jako broń także przeciwko żydowskiej 
inwazji*.

Nie wolno nam e tem zapominać 
ani też spraw y za lekke oceniać, bo zło- 
daiej demewy pedobn® najgorszy ze 
wszystkich!

ryp ...

„Ryp...“ p. Pająkowi.
W naczelnym artykule „Nasze h a 

sła*, (4. n. T. B.; wystąpiłem  w obronie 
haseł: „Bóg i Ojczyzna* oraz „Módl się 
pracuj i oszczędzaj* a to dlatego, że w ła
śnie te a nie inne hasła postawią nasze
go katolickiego i polskiego robotnika na 
tej wyżynie moralnej i społecznej, jaka 
się mu słusznie należy. Twierdzę na p e 
wno, że te hasła odpowiadają gnajlepiej 
duszy katolickiego i polskiego robotnika 
(międzynarodowo-socjalistycznego, nie) a 
stąd czerpią pewność, że en innemi ha
słami wzgardzi a za temi pójdzie.

Następnie dregą spokojnej u rzeczo
wej argum entacji wykazałem  p. Pająkowi, 
że oszczędność u robotnika nie jest „ko
miczna* i niepotrzebna — jak chce p. 
Pajak — lecz konieczna, skoro naw et p. 
Pająk do niej zachęca. Człowiek, k tó ry  
równocześnie o tejsamej rzeczy mówi raz, 
że jest „komiczna* — a drugim  razem  
sam do niej zachęca, robi wrażenie czło
wieka nie moralnego. Podbnie cała dy 
sputa o stosunku pracy a produkcji n a 
prowadza na konieczny wniosek, że nasi 
przeciwnicy i p. Pająk z nimi, to ludzie 
nienawykli de spokojnego a zdrow ege m y
ślenia. (analfabeci zdrowego m yślania.)

Prawdziwość naszych wniosków pot
wierdzałoby i to, że p. Pająk m ajaczy o 
Kulparkewie, gdzie bym mu nie życzył 
się znaleść, bo tam by już „rypali* ge 
specjalni stróżowie bezpieczeństwa. Skoro 
celem zrozum ienia zasad socjalistycznych 
(jak wynika z pisaniny p. P.) trzeb a  „ry
pać* aż do Kulparkowa, zapytuję na serjo, 
ozy p, Pająk już tam był?... i jak  długe? 
a może się tam w ybiera? Dopóki jednak  
jest w Białej, mam prawo żądać, aby ze 
mną walezył rozumnymi argum entam i. 
Ale właśnie tego p. Pająk nie potrafi a

Dwie cywilizacje.
(Prawdziwe zdarzenie).

„Głos Narodu“ zamieścił 
w nrze 30. koresponden
cję z G.-ŚL, którą dla jej 
ciekawej treści podajemy.

Przy rozmieszczaniu się dowództwa 
okupacyjnych wojsk koalicyjnych w Opolu 
zdarzył się następujący w y p ad ek : Do pe
wnej starszej Niemki, wdowy po wyższym 
urzędniku administracyjnym, właścicielki 
willi, zgłosił się oficer francuski i poprosił 
ją  o wynajęcie mu 3 pokoi, jednego dla 
siebie, drugiego na swoje biuro wojskowe, 
trzeciego dla ordynarna. Niemka odpowie 
działa, że nie może mu wynająć, be ma 
liczną rodzinę. Na to Francuz oznajmił 
jej, że w takim  razie zarekwiruje te 3 po
koje, gdyż wie dokładnie, że właścicielka 
zajm uje 8 pokoi, a licznej rodziny nie ma. 
Gdy Niemka zaczęła „herrgottować*, że 
to niesprawiedliwość, krzywda itd., oficer 
w yciągnął z portfelu fotografję, a pokazu
jąc ją  Niemce, zapytał, czy zna tego 
pana ?

— Ach je, toż to mój syn, skąd pan 
ma tę  fotografję?

— Czy był cyn pani w roku 1914— 
1915 w Lille?

— Tak, tam  do niego p isyw ałam ; 
obecnie jest w Berlinie, w swym pnłkn.

— A czy ten list pisała pani do sy 
na ? — zapytał, pokazując jej zmięty list 
z czerwonem zakreśleniem  w pewuem 
miejscu.

— Naturalnie, że mój, jak  się to sta
ło, że pan go posiada i dlaczego pan ten 
ustęp  podkreślił?

— Dlatego, że tam właśnie przypo
m ina pani synowi pożegnalne s ło w a :

„Walcz mężnie z wrogiem, ale nie krzywdź 
kobiet i d z iec i:“ — Otóż niech się pani 
dowie, że syn pani wcale mężnie nie wal
czył, bo siedział w etapie, ale zato skrzy
wdził bardzo wiele kobiet i dzieci, między 
niemi i moją m atkę i moją siostrę.

— Mój sy n ?  To niemożliwe, to n ie
praw da !

— Otóż jest pam iętnik mojej matki 
z czasów okupaeji niemieckiej w Lille. 
M atka moja już nie żyje i syn pani przed 
wcześnie zapędził ją  do grobu. Umarła 
w skutek choroby sercowe}, jakiej się n a 
bawiła z powodu krzywdy, doznanej ze 
strony syna pani. Rodzice moi wraz ze 
mną i siostrą moją mieszkali przed wojną 
w Lille, gdzie na końcu m iasta posiadali 
skrom ny do osek c ogródkiem W roku 
1914 poszliśmy obaj z ojcem na wojnę. 
Po zajęciu miasta naszego przez Niemców, 
zajmowali oni przemocą domy na kwate- 
ry, wyrzucając z nich mieszkańców. Do 
matki mojej przybył syn pani i mimo 
próśb i błagań jej i mej siostrzyczki 14- 
letniej, okazał się brutalnym  barbarzyńcą, 
bo wyrzucił m atkę i siostrę z całego do
mu, a sam zajął go tylko dla siebie, gdzie 
się potem odbywały istne orgie. M atka z 
siostrą m usiały szukać przytułku u sąsia
dów. Kiedy syn pani dom nasz opuścił, 
zostawił tylko goła ściany i zapaskudzone 
pokoje. W szystkie sprzęty zabrał ze sobą 
lub też ordynans jego sprzedał. Może i 
pani przysłał jaką „pam iątkę?* To było 
u oficerów waszyoh w zwyczaju i gdyby 
tak  dobrze poszukać n ich rodzin, to są 
dzę, że znalazłaby się niejedna własność 
francuska.

— Syn mój nie jest złodziejem I
— Jest jeszcza czerni gorszem. Niech 

pani popatrzy na  te zakreślone miejsca w 
pam iętniku. W łaśnie zapisała m atka, że 
kiedy siostra moja weszła przez płot są

siadów do naszego ogródka, ażeby narw ać 
kwiatów dla mateczki, syn pani zauważył 

wybiegł do ogrodu i tam , gdyby nie 
jej krzyk przeraźliwy, który ściągnął lu 
dzi, byłaby się stała ofiarą jego zwie- 
rzęcości.

— Ale skądże pewność, że to mój 
syn ?

— Fotografja i list są dowodami. Dał 
się fotografować w Lille, a fotograf w y
wiesił jego konterfekt n i wystawie; m atk a  
więc dała źrebić fetografję, ażeby ge 
przedstawić kiedyś ojcu iub mnie, bo w ie
działa, że przyjdzie ozas na sp raw ied li
wość. A list znaleziono podarty w śm ie 
ciach, pozostawionych w domu. Tak so b ie  
syn pani oenił jej m acierzyńskie u p o 
m nienia !

Ojciec mój zginął na wojnie, m a tk i 
nie zastałem  już wśród żyjących, siostra  
opowiedziała mi wszystko i wręczyła m i 
pamiętnik m atki, tę fotografję i ten list, 
a którego dowiedziałem się o adresie p a 
ni. Kiedy formowano wojska okupacyjne 
dla Górnego Śląska, zgłosiłem się do nich 
na ochotnika, ażeby odszukać syna p a n i 
i panią. Niech się pani nie boi mojej zem - 
sty, ja pani z domu nie wyrzucę i z m ie 
szkania pani nic nic zginie, za to rę c z ę  
słowem oficerskiem, ale francuskiem! T y l
ko z synem  pani porachujem y się k iedyś.

I jeszcze jedno : Zauważyłem  w dz i
siejszych dziennikaoh niem ieckich podpis 
pani pod edezwą „Związku niem ieckich 
kobiet* do matek, żon i dziewcząt, by 
strzegły „enoty kobiety niemieckiej* przed 
wojskami okupacyjnem u Otóż jest to z u 
pełnie zbyteczne, bo my nie pójdziemy sa 
przykładem  waszych wojak we Francji — 
i spediiew am  się także, że potem, eo tu  
paui usłyszała o swym aynie, uczujo i 
zrozumie pani aama, że pani nie m iała  
praw a do podpisywania tej odezwy.
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w braku  argum entów rzucił się na nie
winno trzy litery „ryp* i odmienia je na 
wszystkie możliwe i niemożliwe sposoby. 
A więc m ówi: ryp — rypy — rypie — 
rypów — naw et z wielkiej estym y powia
da „panie rypie* — niech mnie pan tak  
jnż nie „rypie*! To ostatnie gotów jestem  
spełnić, ale pod w arunkiem , że p. Pająk 
nie będzie pisał tak  przeraźliwie jaskra
wych głupstw! — jak dotąd.

P. Pająk napisał słowa, których mu 
stanowczo nio można darować a brzm ią
on© tak: „Socjaliści. nie mogą kazać
zapomnieć robotnikowi o swojej różniey 
klasowej*. Otóż tutaj p. Pająk sam tw ier
dził, że zadaniem socjalistów jest przez 
ciągłe przypom inanie różnić klasowych 
rozdm uchać koniecznie klasową nienawiść 
między w arstw ą robotniczą a innemi w ar
stwami społeczeństwa polskiego, bo z p rzy 
pom inania różnic klasowych m usi wyróść 
nienawiść klasowa.

W łaśnie w tej chwili, kiedy w odra
dzającej się Polsce trzeba jak  najwięcej 
zgody, miłości i wzajemnego wyrozumie
nia — p. Pająk uważa, ż© lepiej będzie 
siać niezgodę i nienawiść między robot
nikiem a chłopem, nauczycielem, urzęd
nikiem lub duchowieństwem. Dzieliły nas 
dawniej kordony państw zaborczych, k tó 
re  po m istrzowsku siały niezgodę i roz
darły  naszego ducha narodowego — ale 
te  kordony jnż znikły. Czyżby zbrodnicze 
waśnienie stanów jednyek przeciw drugim 
w brakn tam tych łotrów mieli przepro
wadzać polscy socjaliści?!

O panowie! zanadto śmierdzicie B er
linem i kozackim dziegciem* aby oię na 
tem  nie poznał nasz robotnik lub ehłop 
i zresztą całe polskie społeczeństwo! Dziś 
we wszystkich stanach w Polsce budzi 
się do życia zdrowa m yśl narodowa ©- 
parta na odwiecznych tradycjach naszego 
narodu. Międzynarodówki, tępiącej każdą 
nardoffość i siejącej zawiść społeczną 
dziś żaden zdrowo myślący robotnik ani 
chłop polski nigdy nie uzna. Już skoń
czyły się te czasy, kiedy za austrjackie 
korony robili socjaliści rozm aite „grzecz
ności* dwugłowemu gackowi! — a dziś 
berlińskie, praskie lub petersburskie idee 
przew rotnego bolszewizmu chcą rozplenić 
jak  kąkol między pszenicą na polskim 
zagonie. Wy idziecie do robotnika i ehło- 
pa z hasłem  nienawiści i anarehji — a 
my mówimy: Bóg i Ojczyzna — módl się 
pracuj i eszczędaj — które lepsze ? p. 
Pająk? My chcemy podniesienia stanu 
robotniczego i chłopskiego do tego zmie
rzać musimy i będziemy ale nigdy nie 
powiemy ani robotnikowi ani ohłopu, że 
w tedy się podniosą jak innych nienale- 
żąeych do stanu robotniezego lub chłop 
skiego będą nienawidzieć, bo tak  mówić 
byłoby najw iększą narodow ą zbrodnią, do 
której się nie będziemy posuwać!

Tak p. Pająk — kiepskoś się w y
brał do nas — odsłaniaj dalej swe piękne 
czerwone, m iędzynarodowo-iydowsko bol- 
szewickie program y, ale wiedz, że polski 
robotnik znudzony Twą szczekaniną musi 
się od Ciebie odwrócić. Wiedz także i to, 
że ile razy palniesz jakie głupstwo (co Ci 
się n iestety często trafia.) wówczas znowu 
Ci eo napisze Twój nieodstępny

ryp•••

SPRAWY ROLNICZE.

Gdzie jesteście —  ftlnicy?
(Ctęg datay).

W ostatnim  num erze „Tygodnika 
Bialskiego* rozważaliśm y potrzebę silnej 
łączności między rolnikami, silnego Towa
rzystw a, którem  jest Towarzystwo Kółek 
rolniczych.

Już teraz m ądrzejsi z W as widzą, że 
różnym  żydom i socjalistom rozchodzi się 
tylko o W asze glosy i pieniądze, żeby na 
W aszych karkach mogli dojść do rządów 
i zaprowadzić nową, straszną pańszezyzńę

ehłopa polskiego, to jest odebrać mu z ie 
mię, upaństwowić ją  i całs rolnistwo od
dać w ręce rządowej sentrali w socjalisty- 
cznem państwie.

Kto głupi i woli być parobkiem  niż 
właścicielem, niech tam  idzie, de rajn  so
cjalistycznego, ale kto tylko ehe© utrzym ać 
grunt na własność i oddać go na własność 
swoim dzieciom, kto pragnie nabyć grunt 
i zatrzym ać na własność, musi iść z lu 
dem, zjednoczonym w Kółkach reln.

Drugą potrzebę rolnika polskiego jssł 
oświata.

Oświatę, potrzebną rolnikowi, szerzą 
szkoły ludowe, zawodowe sakoły rolnicze, 
wykłady, zebrania rolnicze, gazety i książki.

Zaehodni rolnik nie ehee gnić w cie
mnocie, ehee jak najlepiej wykorzystać 
swoje gospodarstwo, urządzić sobie dom 
wygodni© i czysto, wychować dzieci na 
ludzi szczęśliwych i rozumnych.

Jest to jnż w naturze człowieka, że 
chce zm iany i poprawy. Gdyby tak  nie 
było, tobyśm y jeszcze jak dzikie ludy 
mieszkali po jaskiniach.

Tylko nie każdy człowiek wie, jak 
poprawie żyeie lub nie ma odwagi bez 
przykładu zacząć.

Nauka, oświata ułatwia pracę, uprzy
jem nia życio. Człowiek oświecony nie ty l
ko zbiera pieniądze, lecz obraca je na 
własny i cudzy pożytek, a nie dusi po 
skrzyniach, w 6łomie, w kominie.

Szkoły lodowe.
Teraz w nowem państw ie palikiem  

różne komisje i władze szkolne pracują 
nad nowym planom nauki. Szkoła ludowa 
służy przodowszystkiom chłopu polskiemu, 
bo go w Polsce najwięcej i dlatego musi 
być tak  urządzona, ażeby z niej dziecko 
rolnika nauczyło się kochać swój zawód, 
swoją ziemię ojczystą, poznało najw ażniej
sze wiadomości gospodarskie.

Dawniej rząd austrjaoki narzucił lu
dowi taką  szkołę, jak  sam chciał i dbał 
o to, żeby dzieci umi&ly śpiewać hym n 
cesarski, dzisiaj w wolnaj, ludowej Polsce 
urzędy i szkoły m uszą się stosować do 
woli ludu i jego potrzeb. Sami rolnicy, 
jeśli czują, czego od szkoły nałoży wym a
gać, powinni otwarcie i głośno po Polsce 
żądania swoje wypowiadać i pisać do swo
ich gazet, ażeby władza szkolne wzięły to 
żądania pod rozwagę przy układaniu pla
nów szkolnysh. C. d. n.

SPRAWY ROBOTNICZE.

Znowu głupstwa „Wyzwolenia".
Jak  się zdaje p. Gross uczul się do

tkniętym  tem , że my wskazujemy nasze 
mu ludowi, czem jest żyd dzisiejszy dla 
nas wszystkich chrześcijan. I chociaż sam 
ogłosił się bezwyznaniowym, jednak nie 
może zapomnieć swej żydowskiej natury  
— bo żyd zawsze będzie śmierdział ży
dem. Otóż p. G. wykazuje nam naszą „ja
skraw ą sprzeczność*, że księża w szkołach 
uczą żyda szanować, bo pochodzenia ży 
dowskiego są Mojżesz, prorocy, apostoło
wie, a naw et sam Chrystus Pan a w 
polityce kpią i szydzą ze żydów.

Przyjoaże do wiadomośei panie au to
rze, że zawsze będziemy wraz z całym 
kościołem katolickim  czcić wielkie posta
cie narodu żydowskiego Starego Testamen
tu, ale też nigdy nie przestaniem y obja
śniać, przestrzegać przed tem i pijawkami 
i gorszycielami naszego ludu, czem byli i 
są dzisiejsi żydzi, wychowani nie na Biblji, 
tylko na wym ysłach talm udystyeznyeh r a 
binów. Kto bowiem łączył się z wrogami 
naszej Ojczyzny w jej najcięższych ehwi- 
laeh ?  Żyd! W eźmy za przykład ostatnie 
chwile Lwowa, gdzie żydzi mordowali Po
laków razem  z hajdam akam i. Kto nauczył 
nasz lud wiejski paskars tw a?  Żyd, który 
się włóezył po wsiach naszych i za p a 
pierki wykupyw ał żywność i wywoził do 
Prus i W iednia, a robotnik m usiał ginąć 
z g ło d u !

W asze k o r sumy żydowskie, zakłada
ne w ostatnim  czasie są tylko m ydleniem  
oczu, gdyście wy żydzi, wywieźli wszyst
ko z Polski i każdy z najnędzniejszych 
waszych handełesów stał się miljonerem. 
Kto Polskę przedstaw iał w Ameryce i 
przed całym światem, jako kraj pogromów 
na żydów ; kto popierał i popiera ruch 
bolszewicki w P o lsce ; kto odbiera ludowi 
naszemu wiarę przez pism a żydowskie, 
tum aniąc go, że go bierze w obronę przed 
paskarstw em , które wy przedewszystkiem  
uprawiacie, przed kapitalizmem, k tóry  
przecie wy żydy macie w swoich rękach!

I co tu  bałamucić, pleść ni w pięć 
ni w dziesięć. Czy tak  wyglądał Abraham , 
Mojżesz, prorocy i apostołowie ? ! I wy 
chcecie, żebyśm y was szanowali ? !  My 
chrześcijańscy robotnicy dawnośmy tę 
waszą obłudę przejrzeli i w waszych so 
cjalistycznych szeregaoh więcej was po- 
znawają i poznają zupełnie i staną się j e 
dną m asą zwartą, która będzie walczyła 
o lepszy byt, ale pod sztasdarem Chrystusa 
—  ale bez żydów!

Korespondencje.

Z B e s tw in y .
W nrze. 6. „Wyzwolenia“ pomiesz

czono korespondencję z Bestw iny, w k tó 
rej niepodpisani członkowie Kółka roln. 
żalą się na Zarząd Kółka, że nie uwzglę
dnia przy rozdziale najbiedniej szych, lecz 
po starem u trak tu je  kumów i bliskich so
bie, na czem rzekomo — cierpią ci, oo n a 
prawdę pomocy potrzebują. Dając w y ja 
śnienie, zwracamy uwagę tym  nie podp i
sanym  członkom Kółka, że jeżeli zauw a
żyli jakie niesprawiedliwości u rozdziela
jących towary, winni wnieść zażalenie u - 
stnie lub pisemnie, do Zarsądu Kółka n a  
ręce przewodniczącego, a ten  wraz ze  
Zarządem sprawę załatw i na miejscu. Nie 
potrzeba się dopiero udaw ać e pomoc do 
redaktorów  „W yzwolenia*, ani też nioze- 
go obawiać, bo przewodniczący Kółka nie 
jest tak  gorącej krwi, żeby którego z 
członków, gdy przyjdzie z zażaleniem ob
darzyć miał kułakam i i kopniakam i, jak  
to miało miejsce w konsum ie bestw  iń- 
skiem.

Faktem  jest, że przy ostatniej sp rze
daży cukru żółtego, który kosztował 27 K 
1 kg. a kostkowy 30 K, wielu z b iedn ie j
szej ludności zrezygnowało z kupna, w o 
bec tego też cukier ten sprzedaw ano w 
większej ilości między ludność zam ożniej
szą tut. gminy, zaś-nie żydowi, jak  to  
działo się w konsumie, gdzie sp rzedaw a
no nadwyżkę cukru Katzowi z Czechowie 
na handel, te  już doprawdy w styd  i hańba!

Faktem  dalej jest, ż© pomimo rzek o 
mych nadużyć w Kółku, zaś w konsninie 
wielkiej sprawiedliwości i wzorowego p o 
rządkuj), m ieszkańcy stale wypisują się 
z konsumu a przenoszą de Kółka, chociaż 
im się utrudnia występowanie przez z a trzy 
mywanie legitymacji i nic nie pomogą te  
częuto korespondencje i ta  reklam a r e 
daktora „Wyzwolenia*, bo i tak  w kro tce 
zostanie w konsum ie sam jego Zarząd i 
„klepeter* z dziurką do wrzucania 20 ba l.

Zarząd Kółka w Bestwinie.

Przed plebiscytem.

0 dolinę Popradu.
Kiedy nasi góralscy delegaci uzyskali 

w Paryżu od Rady Najwyższej obietnicę 
stanowienia o przyszłości ziemi orawskiej 
i'sp isk iej, kiedy tak  Wilson, jak  i Clem en
ceau zapewniali, że słusznym  żądaniom, 
przedstawicieli Orawy i Spiszą stanie się 
zadość — nie przypuszczaliśm y nigdy, 
aby wyrok paryski pokrzywdził nas o nie
mały kawał ziemi polskiej, o dolinę Po
pradu, w której leżą powiaty kieżm arski 
i lubowelski. Prawo głosowania przyznano
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jedynie powiatowi starowiejskiemu, tak  
zwanem u Zam agurzu spiskiemu i drobnej 
ezęśti powiatu kieżm arskiego wzdłuż gór
skiego pasma, nie będąeego jednak jak  
udow odniła dawno nauka, żadną granieą 
naturalną. Resztę zaś okręgn kieżm arskie
go, leżącego w dolinie Popradu, a więo 
m iasta Kieżmark i Lubieę wraz z okolioc- 
nomi wsiami, oraz eały okręg lubew elski 
przyznano bez odwoływania się do woli 
ich mieszkańeów, Czechom...

R eprezentant doliny Popradu, który  
otrzym ał w Paryżu od W ilsona i Clemen
ceau przyrzeczenie bez zastrzied , te  i ena 
weźmie udział w głosowania, znalazł się 
w skutek krzywdzącego rozstrzygnięcia po
za obszarem  podanym plebiscytow i!!!

Nie powtarzająe znanyeb, a mało 
dziś znaczących wobec innych zasad, na- 
szyeh historycznych praw , stwierdzamy, 
że wykluczana z plebiscytu ozęśe Spiszą 
jes t całością, zam kniętą w sobie razem  z 
Zamagurzem, a przez to złączy się ściśle 
z tej strony dawnej węgierskiej graniey. 
Wiąże s;ę ena silnie od wieków eałym 
szeregiem  splotów z Polską i jej górek jem 
pograniczem. Zaludnia ją góral polski z 
północy zw artą m asą, ku południowi po
mieszany z esadnietw em  Sasów spiskich; 
ani żywioł polski, ani niemiecki panowa
nia czeskiego nie chce; wolą ebu jest wy
dobycie się z pod eiężkiego czeskiego ja
rzm a, ustalenie przyszłości zapemocą gło
sowania, ebrona przed gwałtem i wyna
rodowieniem.

A obok tego względu narodowościo
wego istnieją rozliczne inne, które już w 
niedalekim  czasie spowodują zubożenie 
ludności doliny Pepradn, stworzą dla niej 
dokuczliwe w arnnki bytu i podsycać będą 
plem ienne, wynikające z narodowościo
wych stosunków , tarcia. Tu na pograniczu 
nigdy spokoju nie będzie i prędzej czy 
później dojść musi do w yrównania dzi
siejszej krzyw dy bez odwoływania się do 
najwyższych potęg koalicyjnych. Polska 
będzie zmueseną upomnieć się, bodaj esy 
nie w najbliższych latach, o swój lud gó
ralski, m ieszkający poza jtj  granicami, o 
Sasów spiskich, k tórzy przed wiekiem je
szcze byli jej w iernym i obywatelami. Sto
sunki handlowe, gospodarcze, kom unika
cyjne wfążą te osiadłośei z neszym krajem, 
z N cw otarszezyzrą i Sądeekiero, o czem 
zeswiedezy już nietylhc histerja, ale pou
czy każdy m ieszkaniec z pogranicza pol
skiego. Między Spiszem a Małopolską gó
ralszczyzną istnieje odwieczny stosunek 
wym iany towarów. Czego nie posiada da
wna węgierska strona, nabyw ała w Polsce, 
ezego nie dostawało nam po tej stronie 
granicy, kupowaliśm y na Spiszu, w Kie
żm arku, Łubowi i, Podolińcu i Lubiey. Za
pytajcie o to Podhalan, zapytajcie się Spi
szaków : potwierdzi ksżdy! A na dowód 
niechaj służy ten rek  ostatni, kiedy usa
dowienie się wojsk czeskich na Spiszu i 
Orawie zerwało te niei i spowodowało dot
kliwe braki tak tu, jak i tam.

Zważywszy te wszystkie względy, 
niezm iernie ważne dla polskiej góralszczy
zny dom agaliśm y się rozszerzenia prawa 
głosow ania na całą dolinę Popradu, w 
całym okręgu kieżm arskim  i całym lubo- 
welskim. Za nami stoi słuszność, b* dla 
Czechów te ziemie są tylko łakomym ką
skiem dla polskiej póralszczyzry niemal 
spraw ą -bytu.

I ozjś;, k iedy Międzynarodowa Kom? 
sja przyjechała do Cieszyna dla u rządze
nia plebiscytu, powtarzam y nasze słuszne 
prawda. Netę, ułożoną w tej sprawie przez 
naszego, dra. Józefa Diehla, wręczył przed
staw icielem  koalicji delegat polskiego rzą
du, pese; Zamorski, dnia 2 lutego. Prosi
my, aby Międzynarodowa Komisja zbadała 
n a  miejscu podkreślone w nocie okolicz
ności i przekonała się naocznie o konie- 
eznośei rozszerzenia piaw a głosowania na 
dolinę Popradu.

Nie potrzebujem y dodawać, że całe 
to -zagadnienie, znajdzie gorąeego pople
cznika w obecnym m inistrze spraw  za

granicznych, który dał już niejednokro
tnie dewody troskliwej epieki dyplomaty- 
eznej odnośnie do polskich tatrzański* h 
kresów.

Z wiarą, że sprawiedliwości stanie 
się zadeść, oczekujemy ponownego zba
dania spraw y pępradskiej deliny i wyro
ku na naszą korzyść. Niechaj teraz roz
strzygnie zatarg z chciwym sąsiadem  wo
la ludu, aby w niedalekiej przyszłości nie 
rozwiązywał go polski oręż.

Jłz.

Przegląd polityczny.

Polska.
Na frantach. Bolszewicy mimo prze

słania noty do Polski z propozycją zaw ar
cia pokoju, nie przestają się zbroić i a ta 
kować naszą arisję  tak  na froncie litew
sko-białoruskim jak i wołyńskim. Jak  gło
szą kom unikaty sztabu gener. W. P. woj
ska nasze nie tylko się dzielnie bronią, 
ale i same robią ataki, bierąe łup i jeń 
ców. — Zachodnio granice już obsadzone 
wszystkie. Nad Bałtykiem powiewa polska 
chorąg iew ! Uroczystość przejęcia morsa 
w posiadanie odbyła się w Paeku (gdzie 
zamierza rząd polski zbudować port h an 
dlowy); chwilę tę święcono prawie w 
wszystkich większych m iastach polskich.

Z ehrad sejmowych. Sejm uświęcił 
chwilę odzyskania morza specjalnem po- 
siedzeniem, na ktorem  bardzo ważne za
padły uchwały «o do budowy nowego 
portu handlowego 'm oże w Pucku?), że
glugi morskiej, rybactwa itp. — Sprawa 
pokoju z boiszewicką Rosją wciąż jest 
przedmiotem dyskusji i obrad tak w po- „ 
szczególnych kom isjreh sejmowych, jak 
zwłaszcza w stronnictw*eb politycznych, 
W yłoniły się dw: zdania: jedno to opinja 
mniejszości — socjalistów, która chce na- 
tycbm iastcwego pekeju. IV tym celu były 
delegacje u Naczelnika Państw a Hłsuds- 
kiego i u prezyd. ministrów Skulskiego. 
W iększość społeczeństwa, Sejmu i su n  
rząd jest trochę odmiennego zdania, a 
streścić je woźna w tych słowach : my 
c h ce m y  i p r agn iemy pokoju,  by móc spo
kojnie pracować łiaa wewnętrznem odbu
dowaniem ojczyzny. Pokój ten atoli musi 
być trw ały i dla nss korzystny, musi 
przedewszystkiem ochronić nasze granice. 
Dalej, mamy pewne dewcćy, że bolszewi
cy nie szczerze pragną pokoju; ich nota 
do ludu roboczego w Polsce je6t zwykłą 
odezwą agitacyjną. Ponadto bolszewicy 
przygotowują na wiosnę rzeczywiście no 
wą ofenzywę na Polskę. Przez zawarcie 
roztjm u lub pokoju z Polską, czerwona 
gwardja bolszewicka może się tylke wzmo
cnić, Nie tają także dzienniki niemiecko- 
pruskie o chęciach połączenia się z bol
szewikami; w tym selu przebyw ał przez 
kilka tygodni bolszewik R a d e k  w Berli
nie (o czem prasa polska praw ie że nie 
wspemina), — Polska musi się jeszeze w 
tej sprawie porozumieć z państwam i koa
licyjnemu ho i tam (zwłaszcza w Anglji) 

.były ronione tessm e propozycje, pokojowe, 
a że coś uzyskano, to dowodem zniesienie 
częściowe blokady w Rosji i podjęcie tam  
handlu. — Francja sama jest przeciwna 
zawarciu pokoju z Rosją bolszewicką. — 
Mimo vięc zasadniczej i tradycyjnej dąż
ności Pelski do pokoju rząd polski nie 
podda się ani kuszeuiom bolszewickim, 
ani też napieraniu pewnych agitatorów w 
kraju za natychm iastowym  pokojem. Chce
my takiego pokoju, któryby wszystkim 
obywatelom przyniósł prawdziwy m aterial
ny i duchowy dobrobyt.

W Komisji konstytucyjnej zostały u- 
chwalone zasady wyboru prezydenta pań
stwa* Tytuł będzie P r e z y d e n t ,  (a nie 
Naczelnik). Prezydenta będzie wybierało 
podobnie jak we Francji, Zgromadzenie 
Narodowe, złożone z Sejmu i Senatu.

K R O N I K A .

Z Białej i skalicy.

Z Komisji adczytawej T. S. L. w Bia
łej. Cu tydzień urządza T. S. L. w Białej 
odczyty z obrazami świetlnymi. W osta
tnią niedzielę 15 lutego, objaśniał ebrazy 
,o W ieliczce* pręt. J. Braszka, następnie 
meaeń Sem iuarjum  Ż. wprewadził m iłą no
wość, miaoewieie, objaśniał ebrazy ucie- 
ainej bajki „L is M y k i ł a ku wielkiej ra- 
doaei m ałych słuehaozy. Na przyszłą nie
dzielę 22. lutego obrazy świetlne e K ra 
kowie i kilka wspaniałych bajek. Koeha- 
na dziatwo, przybywaj z rodzicami 1 Do 
następnych odczytów z obrazami św ietl
nym i należeć będzie sław na powieść Sien- 
kiewicaa ,Q uo  vad is“. Blisko 80 prześli
cznych obrazów! Odczyty T. S. L. —  
stwierdzić trzeba — zaczynają się cieszyć 
coraz większem powodzeniem; widać, że 
są potrzebą duchową szerokich w arstw  
ludności.

Skrzynki pocztowe. Apelujemy do Za
rządu Poczty, ażeby nareszcie pomalowa
no skrzynki na listy, gdyż w yglądają 
wprost nieznośnie. W Bielsku już prawie 
wszędzie pomalowano i ozdobiono Orłem 
Białem. Czyż Biała chce pozostać nadal 
wierną żółtej barwie austrjackiej ?...

Straszno pałoźeaia na Slętku Cieszyń
skim. Czesi sebie kpią z rozporządzeń Ko
misji plebiscytowej. A i sama Komisja co
raz jawniej staje po stronie czeskiej. Dzien
niki przynoszą hiobow© wieści o pobiciu 
Polaków na wiecu w Polskiej Ostrawiey 
gdzie eiężko poraniono naw et p. Regera. 
Na demonstracje, zażalenia, protesty Ko
misja albo nie reaguje albo zbywa lada 
czem. Śląsk Cieszyński w ogniu, wina 
apada na Komisję aljancką. Myśmy przy
gotowani na wszystko: aa gwałt odpo
wiemy siłą!!

Z Bielska donoszą, że towary spoży
wcze można z Bielska do Białej przenosić 
tylko za iogitym-icją. Pozwolenie na wy
wóz daje Magistrat w Bielska na towary 
poniżej-wagi 5 k g ; przy większej ilości 
potrzebne pozwolenie z Cieszyna z U??ę- 
du wywozowego. (Cieszyn, Aleje, baraki 
wojskowe 5). Wyjęci z pod tego rozporzą
dzenia są ci, którzy m ają legitymacje do 
konsumów bielskich, a mieszkają w Białej 
Nie zapominać legitymacji !

Z Polski i ze świata.
Cukrownie w Przeworsku częściowo 

puszczono w ruch 10 bm. Z końGem m ar
ca będziemy mieli biały przeworski cukier 
z poznańskiej melassy. — Chodorów b ę 
dzie uruchom iony w jesieni br.

Nadesłane.
Podziękowanie tkaczom z fabryki 

Batelta w Bielsku-Białej za złożone datki 
dla Byrdego Pawła chorego z Wilkowic, 
mającego 9-cioro dzieci i żonę w kwocie 
286 K składa

Sekretaryat okręgowy
Pols. Zjednoczenia zaw. chrześc. 

robotników w Bielsku.

OGŁOSZENIA.

Sklep artykułów religijnych
poleca piękną broszurę na czas plebiscytu 

p. t.

J esi t a H n l e  w  P aryżu "
napisana przez ks. Ferd. Machaya.

Adwokat Dr. Bogaczewski
prowadzi kancelaryę

w Białej ul. Ratuszowa 1. 3.
Reds.itcr odpowiedzialny : Walenty Kossrz, Biała, Dom katolicki. Drukarnia Polska K. Studenckiego w J


